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Cyrankiewicz
Młodzież niemiecka

id adresie pomitalnym

do Generalissimusa
Stalina

Ponad 430 milionów

w hucie
»Kościuszko«

Premier Józef Cyrankiewicz
podczas pobytu w hucie
„Kościuszko" rozmawia z pierw
szym wytapiaczem nowego
wielkiego pieca, Walentym

Zieleńcem

(CAF — fot. Kondracki)

Z okazji
święta narodoiuego

Koreańskiej
Republiki
Ludowo-

stalowych konstrukcji
Budowniczowie tego obiektu realizują zobowiązanie

dla u-

wojny

Wam
walka

ukończenia go
przed terminem
Młodzież obejmie
obsługę warsztatu

*7 GODNIE z zobowiązaniem, podjętym na wieść o przed-
*-* terminowym uruchomieniu huty „Częstochowa", budów
niczowie kombinatu przemysłowego Nowa Huta spotęgowali
wysiłki w celu przedterminowego uruchomienia pierwszych
obiektów produkcyjnych. Jednym z nich będzie warsztat do

produkcji konstrukcji stalowych, który uruchomiony zosta­
nie na trzy miesiące przed terminem.

Demokratycznej
popłynęły z Polski
do bohaterskiej Korei

serdeczne życzenia
i pozdrowienia
PREZYDENT Rzeczypospolitej

BOLESŁAW BIERUT wystoso
wał z okazji święta narodowego
Koreańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej depeszę do Przewod­
niczącego Prezydium Najwyższego
Zgromadzenia Ludowego Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej KIM DU-BOŃ‘A. W depe­
szy tej czytamy m. in. co nastę­
puje:

Bohaterska walka Korei przeciw bar­
barzyńskiemu najeźdźcy, walka, w któ

rej agresor mimo swej przewagi tech­
nicznej ponosi olbrzymie straty, mobi­
lizuje dziś wszystkie ludy przeciw
zbrodniczym zakusom imperialistów,
zmierzających do wywołania nowej
wojny, do podboju świata. Z jeszcze
większą stanowczością zwierają się i
rosną szeregi obrońców pokoju wokół
umiłowanego przez ludzi dobrej woli
wodza pokojowych sił świata, Wielkie­
go Stalina. Wraz z całym narodem pol­
skim wierzę, że plany agresorów zo­
staną pokrzyżowane.

PREMIER CYRANKIEWICZ w

depeszy wystosowanej do Prze

wodniczącego Gabinetu Ministrów
Koreańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej KIM IR-SENA pi-
sze m. in.:

Bohaterstwo narodu koreańskiego 1

jego wspaniała postawa wobec impe­
rialistycznych wrogów jest natchnie:

niem dla sił postępu w całym śwlecie

oraz wzmacnia obóz pokoju, który pod
kierownictwem Związku Radzieckiego
stanowi niezwyciężoną opokę przed za­
kusami imperialistów.

CENTRALNA Rada Zw. Zaw. w

Polsce przesłała Centralnej Ra
dzie Zjednoczonych. Zw. Zaw. Ko­
rei depeszę z serdecznymi pozdro­
wieniami. Czytamy w niej m. in.:

Zapewniamy Was, że masy pracujące
Polski całym sercem i ofiarną swą
pracą solidaryzują się z Wami w Wa­
szej sprawiedliwej wojnie o niezależ­
ność Ojczyzny — w wojnie, która jest
dziś symbolem walki wszystkich naro­
dów przeciw barbarzyńskiemu impe­
rializmowi amerykańskiemu o pokój i
szczęście narodów.

Wynalazek
pracoiunikóuj PKS

da znaczne

oszczędności
w eksDloata cji
samochodów
\Ą7 GARAŻACH samochodowych

’ '
na terenie. całej Polski stoi

bezużyteczna wiele samochodów
ciężarowych marki „Fiat“, któ­
rych nie można używać z powodu
wadliwej konstrukcji pomp wtrys­
kowych.

Nie dawało to spokoju dwum
pracownikom PKS w Radom-u Taz
bierskiemu i Przybytniewskiemu.
Po kilku miesiącach prób udało im
się skonstruować pompy znacznie
lepsze od produkowanych przez za­
graniczną fabrykę.

Zastosowanie tych pomp da
znaczne oszczędności dewiz oraz

pozwoli zmniejszyć zużycie paliwa
o 7 litrów na 100 km. Dzięki.wy­

nalazkowi Tazbierskiego i Przybyt
niewskiego można będzie oddać
również do użytku setki nieeksplo-
atowanych dotychczas wozów, (f)

Impas rokowań
w Kaesongu
z powodu

bezczelnych żądań

Dziś PIŁKARZ

PEKIN.

Ą GENCJA Nowych Chin donosi,
4*- że 24 posiedzenie parlamenta-
riuszy. prowadzących w Kaesongu
rokowania w sprawie rozejmu w

Korei, odbyło się w dniu 14 sierp­
nia i trwało od godz. 10 do gcdz.
12 min. 45.

25 posiedzenie wyznaczono
dzień 15 sierpnia o godz. 10.

Na posiedzeniu wtorkowym
przewodniczący delegacji koreań­
skiej armii ludowej, i ochotników
chińskich generał Nam Ir odrzucił
ponownie z całą stanowczością nie
dorzeczne żądanie delegacji amery
kańskiej, która domaga się ustale­
nia linii demarkacyjnej i utworze­
nia strefy zdemilitaryzowanej na

północ od 38 równoleżnika pod pre
tekstem konieczności zajęcia „po­
zycji obronnych".

rALBRZYMI ten obiekt przemy-
słowy, o kubaturze około 100

tys. metrów sześć., wykańczany
jest obecnie w Stanie' surowym.
Już w najbliższych dniach ekipy
betoniarzy i zbrojarzy przystąpią
do zakładania fundamentów pod
wielkie obrabiarki, które obecnie
nadchodzą. Jeszcze w roku bież
rozpoczną one pracę, przyspiesza­
jąc tempo budowy kombinatu.

Nowy, wielki warsztat produk
cyjny obsługiwany będzie głów­
nie przez młodzież. Młodzi ślu­
sarze i tokarze — członkowie

brygad ZMP-owskich, którzy w

Nowej Hucie wyuczyli się zawo­
du, skierowani zostali do specjał
nych szkół, by tam pogłębić swą

wiedzę i doświadczenie oraz zdo

być najwyższe kwalifikacje fa­
chowców.

D RYGADY' ZMP-owskie, pracują
D ce przy budowie tego obiektu,
z zapałem przygotowują przyszły
warsztat pracy dla swych kolegów.
M. in. 7-osobowa brygada murar­
ska, pod kierownictwem B. Pokor­
skiego. już w pierwszym tygodniu
samodzielnej pracy dorównuje bry
gadzie wysokokwalifikowanych mu

rarzy.
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Oto fragment jednego z nowowybudowanych Osiedli w Nowej Hucie. Budynki te świadczą chyba t

najlepiej o tempie pracy w nowym mieście. Przed rokiem założono tu dopiero fundamenty.
'

(Fote K, Jąrochowski)

Doskonały i tani
materiał budowlany

Szkło piankowe
juz jest
produkowane
tu Polsce
y A opracowanie po raz pierwszy

w Polsce oryginalnego sposobu
produkowania szkła piankowego
metodą ciągłą i zrealizowanie tej
metody w przemyśle, przyznana
została nagroda państwowa II stop
nia dr inż. Leonowi Winogrado->
wowi, ihż. Zygmuntowi Domańskie
mu i inż. Janowi Chmiełeńskiemu.

Przystąpiliśmy już do produkcji szklą
piankowego na skalę przemysłową.
Szkło piankowe, produkowane całko­
wicie z surowców krajowych, ze szkła
i materiałów pianotwórczych — posia­
da doskonale właściwości termoizola­
cyjne, używane jest do Izolacji aku­
stycznej oraz będzie szeroko stosowa­
ne w budownictwie, jako bardzo wy­
trzymały i lekki materiał konstruk­
cyjny.

Produkcja szkła piankowego — no­
wego materiału, który już niedługo
znajdzie szerokie zastosowanie w wie­
lu dziedzinach naszej gospodarki, w

dużym stopniu wpłynie na znaczną
obniżkę kosztów w budownictwie oraz

uniezależni nas od importu wielu su­
rowców.

Dzięki produkcji szkła pianko­
wego budownictwo nasze uzyska
wielkie oszczędności. Z materiału

tego produkowane będą poszcze­
gólne elementy budynków.

Poza tym szkło piankowe będzie
używane w wielu innych dziedzi­
nach, np. jako materiał izolacyjny
w wagonach kolejowych itp.

ślubuje Mu uroczyście
nieugiętą obronę

wielkiej sprawy pokoju
BERLIN,
Młodzież niemiecka — jak już donosiliśmy uchwaliła adres powi­

talny do Generalissimusa Józefa Stalina.
Adres ten, podpisany przez 4.115.839 chłopców i dziewcząt niemiec­

kich, głosi m. in.:
Powaga sytuacji, wytworzona

wskutek przybywania amerykań­
skich i angielskich wojsk interwen

cyjnych do Niemiec zachodnich i
wśkutęk bezczelnych posunięć sił
imperialistycznych remilitaryzują-
cycb Niemcy zachodnie, nakazuje
nam spotęgowanie wysiłków
sunięcia niebezpieczeństwa
i . dla zapewnienia pokoju.

Dlatego też ślubujemy
dziś uroczyście, że nasza

o pokoj nigdy nie osłabnie. Ma­
my przed sobą zawsze sztandar
bohaterskiego Związku Radziec­
kiego i jesteśmy przekonani, że
ufa nam Wielki Stalin, który
uczy nas jak trzeba walczyć z

całą stanowczością o sprawę na

rodu i jak trzeba zwyciężać.
Przyrzekamy Wam, Drogi

Józefie Stalin, że pod kierownic
twem Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności — awangardy
narodu niemieckiego, pod przewo
dem naszego ukochanego prezy­
denta Wilhelma Piecka — będzie
my bronili do końca sprawy po­
koju.
Niech żyje niezwyciężony SO­

CJALISTYCZNY ZWIĄZEK RA­
DZIECKI kroczący na czele naro­
dów w walce o pokój!

. Niech żyje trwała przyjaźń mię
dzv narodami NIEMIECKIM i RA
DŻIECKIM!

Niech, żyje nasz mądry Nauczy­
ciel i Wódz, nasz najlepszy przyja
ciel WIELKI STALIN!"

Tajemnicza

Harrimana
do irańskiego
Azerbejdżanu
MOSKWA.

AGENCJA TASS donosi z Tehe­
ranu, że bawiący w Iranie wy

słannik prezydenta Trumana Har-
riman odwiedził miasto Tawryz w

irańskim Azerbejdżanie i wygłosił
tam do ludności przemówienie ra­
diowe.

Dziennik „Dao" zwraca uwagę,
że nagły wyjazd Harrimana do
Azerbejdżanu i jego wystąpienie
przez radio wywołały zaniepoko
jenie w politycznych i parlamen
tarnych kolach Teheranu. Koła
te wskazują, że Harriman, ba­
wiący oficjalnie w Iranie w

związku z zatargiem w sprawie
nafty, ma widocznie i inne za­
dania do spełnienia.

1

podpisów
zebrano już

pod Apelem
Światowej

Rady Pokoju
PRAGA,

URZĄD Informacyjny Swia
towej Rady Pokoju ogłosił

komunikat, który stwierdza,
że kampania na rzecz zawar­
cia Paktu Pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami,
ogłoszona przez Światową Ra­
dę Pokoju na berlińskim po­
siedzeniu w dniach 21—26 lu­
tego br., przybiera z każdym
dniem na sile.

Ogółem w 48 krajach do
dnia 13 lipca br., zebrano pod
Apelem Światowej Rady Po­
koju 338,341,398 podpisów, a

obecnie ilość podpisów prze­
kroczyła już 430 MILIONÓW.

Komunikat podkreśla, że nie
którzy bojownicy o pokój o-

siągnęli znaczne sukcesy w

akcji zbierania podpisów pod
Apelem Światowej Rady Po­
koju i stwierdza w zakończe­
niu, że narody całego świata,
podpisując z entuzjazmem A-
pel na rzecz zawarcia Paktu
Pokoju, dają wyraz swej wo­
li natychmiastowego usunię­
cia niebezpieczeństwa wojny
i ustanowienia trwałego po­
koju.

120-gramowy
pierścień
ze szczerego złota

otrzymał w darze
Mościcki
od „króla"
Cyganów
lak przedwrzeSniowy
reżim „rozwiązywał"
problem cygański

AZWISKO Kwiek z pewnością
r

’ nie jest obce naszym Czytelni­
kom. Wiąże się ono ściśle z życiem
Cyganów w przedwojennej Polsce.
Kwiekowie to była dynastia „kró­
lów" cygańskich, z których ostat­
ni, Rudolf Kwiek, zdecydował się
„złożyć koronę" dopiero po wojnie.

„Królowie" nie byli bynajmniej
tylko symbolem cygańskiej „mo­
narchii", która w swych zewnętrz
nych przejawach była zjawiskiem
wysoce operetkowym. W istocie rze

czy symbolizowali oni ówczesny
styl cygańskiego życia, przejawia­
jącego się nie tylko w próżniaczym
włóczęgostwie, ale i bezlitosnym
wyzysku mas biednych Cyggnów
przez Cyganów reprezentujących
bogate rody.

Nader interesujące szczegóły w

tej sprawie przynesi obszerny arty
kuł Jerzego Ficowskiego pt. „Bo
bogacze kochają bogatych..", za­
mieszczony w ostatnim numerze

„Nowej Kultury".
Otóż z artykułu tego dowiadu­

jemy się, że „ustrój" cygańskiej
„monarchii" przedwojennej, któ
ry opierał się na wyzysku bied­
nych przez bogatych, był gorąco
popierany przez władców sana­
cyjnej Polski. Każdy nowoobra-

(Dokończenie na sir. Z>



Uczestnicy
akademickich

W 32 rocznicę
Str. 2 ECHO KRAKOWSKTB

igrzysk sportowych
w Berlinie

protestują
przecinko
terrorowi policji
Mmuera
BERLIN,

SPORTOWCY wszystkich kra­
jów, biorących udział w XI A-

kademickich Igrzyskach Sporto­
wych w Berlinie, jednogłośnie u-

chwalili rezolucję protestacyjną
przeciwko terrowi i represjom po­
licji bonnskiej wobec młodych bojo­
wników o pokój w Niemczech za­
chodnich. Treść rezolucji odczyta­
na została podczas trwania zawo­
dów na wszystkich stadionach ber­
lińskich i znalazła jednogłośne po
parcie przeszło 100.000 widzów.

Rezolucja podkreśla w zakończe­
niu, że odpowiedzią młodzieży na te
brutalne akty najmitów Wall
Street będzie jeszcze większa kon­
solidacja sił w walce o pokój.

powstania śląskiego
TA ZIŚ mija 32 rocznica wybuchu I powstania śląskiego. Powstanie'

to, po kilku dniach nierównej walki, zostało krwawo stłumione
przez przeważające liczebnie i uzbrojeniem oddziały imperialistów nie
mieckich. Dzieje tego powstania są dowodem zdrad, interesów na­
rodu polskiego przez rodzimą burż uazję, a zarazem dowodem głębo­
kiego patriotyzmu i bohaterstwa ludu polskiego na Górnym Śląsku.
Powstanie było od początku zdradzone, skazane na klęskę przez po­
lityków, którym obce były interesy narodu polskiego. Jedynym ich
celem było wplątać Polskę w agresywną wojnę przeciw Krajowi
Rad. Olbrzymie bogactwa Śląska, 50 tys. polskich górników, 88 tyś.

polskich drobnych gospodarstw rolnych na Górnym Śląsku, duszą­
cych się na 72 tys. hektarów ziemi, nic nie znaczyło w planach na­
szej burźuazji.

Wielka manifestacja pokojowa, ja-
jest Zlot berliński, znajduje głębo-
oddźwięk wśród młodych robotni-

A
ką
ki
ków i chłopów naszego kraju. Na licz­
nych zebraniach młodzież podkreśla, że
dążyć będzie do wzmocnienia sił Swia
towego Obozu Pokoju poprzez wzmoc­
nienie potencjału gospodarczego ojczy­
zny.
A Nakładem Książki i Wiedzy uka­
zały się tomy XXI i XXIII — ••

Lenina.
A Po ogromnych sukcesach
nych w całym kraju Zespół
Tańca Armii Radzieckiej inr.
drowa powrócił 13 bm. do Warszawy.

Dziel

odniesio-
Pieśni 1
Aleksan-

Gdy chłop polski ginęł
pod salwami policji

C POKÓJ został wszędzie przy-
wrócony"... Tym stereotypo­

wym zwrotem urzędowego komuni­
katu klika sanacyjna skwitowała
jedną z najnikczemniejszych swych
zbrodni — krwawe stłumienie straj
ku chłopskiego z 15 sierpnia 1937.
„Spokój" i „ład" sanacyjny został
na wsi przywrócony za cenę 41 za

bitych oraz kilkuset rannych i zma

sakrowanych chłopów. 700 gospo­
darstw zostało w bestialski sposób
spacyfikowanych, a 6 tys. chłopów
znalazło się w więzieniu. Taki był
bilans akcji represyjnej granatowej
policji, która salwami karabinów
broniła „ładu publicznego" przed
„bandami", jak nazwał strajkują­
cych chłopów sanacyjny premier
Sławoj - Składkowski.

Sytuacja gospodarcza mało i śred
niorolnego chłopstwa ulegała w la
tach 1932 — 1936 nieustannemu po
garszaniu. Rozwierały się coraz sze

rzej „nożyce" cen artykułów rol­
nych i przemysłowych.

Wzrasta brzemię podatków, przy
tłaczających głównie mało- i śred
niorolnych chłopów, zwiększa się
gwałtownie zadłużenie rolnictwa,
które już w r. 1932 sięga 4 miliar­
dów złotych. Jeśli dodamy do tego
obrazu rozpaczliwe położenie 8 mi
lionów „zbędnych" ludzi na wsi,
to otrzymamy w najogólniejszych
zarysach obraz sanacyjnej „poprą
wy bytu" i „lepszej koniunktury"
dla chłopstwa polskiego. Tej postę
pującej pauperyzacji wsi towarzy
szy wzmagający się z dniem każ­
dym terror policyjny wobec mas

chłopskich.

OSŁABIONY po klęsce I wojny
światowej imperializm niemiec

ki, zdążył już pozyskać, jako swego
sojusznika, imperializm anglo-ame
rykański. Wilson, Llóyd Georgę,
publicystyka angielska i amerykan
ska już wtedy zaczynały oriento­
wać się na politykę odbudowywa­
nia imperializmu niemieckiego, ja­
ko siły uderzeniowej przeciwko
krajowi zwycięskiej rewolucji. Rząd
burżuazyjno - obszarńiczy Polski
zaś chętnie wykonywał polecenia
dyplomacji angielskiej i amerykań
skiej.

A jaka to była dyplomacja, jak
dalece sprzeczna z interesami na­
rodu polskiego, świadczy historia

problemu Górnego Śląska na Kon­
ferencji wersalskiej. 7 maja 1919 r.

wręczono przedstawicielom Nie­
miec projekt układu pokojowego,
który określał cały Górny Śląsk
jako ziemię polską, przeznaczoną
do włączenia w granice Polski. Na­
stąpiła kontrofensywa niemieckich

imperialistów. W „Uwagach o wa­
runkach pokoju" przedłożonych a-

liantom przekonywali o „koniecz­
ności gospodarczej i politycznej"
przynależności Górnego Śląska do

Niemiec,
u Lloyd
wie G. Śląska wstrzymano, by
zmienić

rządzając ostatecznie plebiscyt

„...Ponadto Jest do rozwiązania pro­
blem Rosji. W związku z tym proble­
mem chcialbym poruszyć dwa zagad­
nienia. pierwsze dotyczy tego, czy na­
leży zachęcić p. Paderewskiego w

związku z jego propozycją posiania
500.oto ludzi na Moskwę... Stanowisko
p. Paderewskiego było całkowicie roz­
sądne. Powiedział on, że o ile Mocar­
stwa Sprzymierzone i Stowarzyszone
życzyłyby sobie, aby Polacy ruszyli na

Moskwę, gotów on jest wykonać to.

Koszty wyniosłyby do 30.000 .000 marek
dziennie. Później oświadczył on, że

mógłby to wykonać za 600.000 funtów
dziennie. Kto by się zgodził to zapła­
cić? Poza sumą potrzebną na utrzyma­
nie Polaków, Denikin ma również
500,000 ludzi. Czy tych również trzeba
będzie opłacać, a jeśli tak, to przez
kogo?".

A więc sprzedać krew pół mi­
liona Polaków imperializmowi za­
chodniemu za funty szterlingi, to

była sprawa nie budząca wątpli­
wości dla burźuazji. Tu już bur­
żuazja polska związana z Lloydem
Georgem cementem nienawiści do
Rewolucji Październikowej nie mia
ła żadnych zastrzeżeń.

WBREW TERROROWI

Wybuchł strajk
T c* SIERPNIA 1937 r. wybuchł
•* strajk chłopski, który trwał
10 dni i objął Małopolską, Poznań
skie i obszar byłej Kongresówki.
Strajk kierowany był przez komu
nistów, którzy wchodzili w skład
chłopskich komitetów strajkowych,
prowadzili intensywną pracę agita
cyjną wśród chłopstwa, demasko­
wali zdradę reakcyjnych przywód
ców SL i mobilizowali całą pracu
jącą wieś do zdecydowanej walki
z rządem sanacyjnym.

Znamienną cechą strajku chłop­
skiego 1937 r. jest jego wybitnie
polityczny charakter. Masy chłop­
skie wysuwają nie tylko żądania
gospodarcze, nie tylko wołają o

ziemię bez odszkodowania, o likwi
dację uciążliwych szarwarków, o

opłacalne ceny na artykuły rolne
itd., masy chłopskie domagają się
również rozpędzenia sejmu miano
wańców, rozpisania demokratycz­
nych wyborów, amnestii dla więź­
niów politycznych, zniesienia Bc-
rezy Kartuskiej, zerwania współ­
pracy z hitlerowskimi Niemcami,
zawarcia sojuszu Polski ze Związ­
kiem Radzieckim.

Zdradziecka polityka
prawicy PPS
i mlkołajszyfcowsktah
przywódców SL

NIE będąc w stanie przeciwdzia­
łać potężnej tali ruchu chłop­

skiego reakcyjni przywódcy Stron
nictwa Ludowego z Mikołajczy­
kiem ńa czele czynili wszystko, że­
by ograniczyć zasięg, zmniejszyć

Za dolary i fanty

polityczną wagę strajku, jego ba­
zę społeczną i jego siłę mobilizu­
jącą. Na skutek zdradzieckiej poli
tyki, popartej policyjnym terrorem,
kierownictwu Stronnictwa Ludowe
go udało się ;,wyłączyć" ze strajku
Pomorze, Wileńszczyznę, Wołyń,
Małopolską Wschodnią i Śląsk.

Prawicowi przywódcy PPS i SL,
którzy wyłazili ze skóry, żeby ura

tować chwiejącą się pod uderzenia
mi mas ludowych dyktaturę faszy
stowską, rozbijali jedność robotni­
czo - chłopską nie chcąc za żadną
cenę dopuścić do solidarnych i jed
noczesnych, groźnych dla burżua-
zji wystąpień klasy robotniczej i | go Śląska? Nie można znaleźć ani

śladu jakiejkolwiek akcji w tym
kierunku. Przeciwnie! Działano ha
mująco, utrudniając ludowi ślą­
skiemu akcję organizacyjną.

Gdy po 11 listopada 1918 r. zgło
siła się do „naczelnika państwa",
Józefa Piłsudskiego, delegacja gór
ników śląskich, usłyszała od niego
słowa:

„Walka o Śląsk to trudna sprawa.
Śląsk to stara kolonia niemiecka, od
700 lat nie należy do Polski".

„Łatwą" natomiast sprawą było
widać dla rządów burźuazji pol­
skiej walka o ziemie białoruskie
i ukraińskie, majątki obszarnicze,
walka przeciw Krajowi Rad. I oto

w protokółach konferencji pokojo­
wej, toczącej się w dniach I po­
wstania śląskiego, czytamy taką
wypowiedź Lloyd George‘a:

pracującego chłopstwa. Jedyna par
tia, która walczyła konsekwentnie
o zacieśnienie sojuszu robotniczo-
chłopskiego w walce z reżimem sa

nacyjnym była KPP.

Na apel KPP wzywający do
strajków odpowiedzieli robotnicy
Krakowa, którzy 25 sierpnia pro­
klamowali powszechny strajk de­
monstracyjny. Wezwanie komuni­
stów znalazło gorący oddźwięk
wśród robotników Lubelszczyzny,
Kielecczyzny i Małopolski. W straj
kacn solidarnościowych poparli
oni walczących o wspólną sprawę
chłopów.

Chłopi -

współgospodarzami
kraju
STRAJK chłopski z 15 sierpnia

1937 roku został złamany. Chło
pi polscy doczekali się realizacji
swych postulatów gospodarczych
i żądań politycznych dopiero po
wyzwoleniu kraju przez bohaterską
Armię Radziecką i sprzymierzone
z nią Wojsko Polskie.

Władza ludowa wybawiła pracu
jącego chłopa z pęt obszarniczo-ka
pitalistycznej niewoli, dała mu zie
mię, dostęp do oświaty i kultury,
stworzyła mu nieograniczone mo­
żliwości rozwoju, uczyniła chłopa
polskiego współgospodarzem kra­
ju. Chłop polski w ścisłym, brater
skina sojuszu z robotnikiem budu
je dziś nowe, lepsze życie.

Niedobitki obszarniczo - kapita
listycznej reakcji i zaprzedani im
agenci w rodzaju Mossorów, Kirch
mayerów i Hermanów, chcieliby
żeby wróciły czasy Składkowskie-
go i Śmigłego - Rydza, czasy, gdy
bezkarnie grabiono i rozstrzeliwa­
no chłopów, gdy wieś polska żyła
w nędzy i ciemnocie. Lecz naród
polski skupiony wokół swej Partii,
naród silny jednością i czujny na

zakusy wroga, potrafi pokrzyżować
zbrodnicze plany spiskowców impe
rialistycznych i ich pachołków. Na
ród polski, realizujący zwycięsko
Plan 6-letni kroczy w coraz szyb­
szym tempie do wielkiego celu —

do socjalizmu.

lIGr IOTNICZEJ

Znaleźli od razu poparcie
George‘a: decyzję w spra

ją 29 maja 1919 roku, za-

CO ROBIŁA BURŻUAZJA
A'' ZY burżuazja polska czyniła co-

kolwiek, by wesprzeć akcję,
zmierzającą do odzyskania Górne-

LUD śląski nie miał zamiaru re­
zygnować z walki o polskość

swojego kraju, mimo wzrastają­
cego terroru szowinistów niemiec­
kich. Napady, aresztowania, upro­
wadzenia polskich działaczy zda­
rzają się niemal codziennie. Trzo­
nem siły niemieckich imperiali­
stów był tzw. „Grćnzschutz" do­
wodzony przez gen. Hoersinga. Z
„Grenzschutzem" współdziałają
półwojskowe organizacje niemiec­
kie, finansowane przez górnoślą­
skich magnatów przemysłowych.
W sumie była to kilkudziesięcioty-
sięczna armia wyposażona w arty­
lerię, auta pancerne, nawet lotni­
ctwo.

W tych to warunkach patrioci
polscy na Górnym Śląsku przystą­
pili do organizacji powstania.

Prace były systematycznie hamó
wańe na rozkaz Warszawy przez
kierownictwo Korfantego z kwate­
rą w Strumieniu. Tak na przykład
przedstawiciele polskich organiza­
cji zażądali od Korfantego prokla­
mowania powstania już w kwiet­
niu 1919 r. Korfanty odmówił, po­
wołując się na Warszawę.

W czerwcu 1919 r. górnośląskie
kierownictwo musiałó po raz wtó­
ry odwołać decyzję wystąpienia,
mimo, że czas pracował dla Niem­
ców, ściągających systematycznie
posiłki. Tłumaczono odwołanie ty­
mi słowy:

„W myśl depeszy z dnia 1 czerwca

otrzymanej od gen. Hallera nie może
być mowy o zbrojnym ruchu ludu
polskiego przeciwko Niemcom... Bez
wyraźnego zezwolenia Koalicji, Wojsko
Polskie nie weźmie żadnego udziału
w akcji przeciwko Niemcom. Powyż­
sze przesyłamy z rozkazu gen. Hallera
z nadmienieniem, że naczelne dowódz­
two armii w Warszawie jest tego
mego zapatrywania".

Tęga samego roku — 1919
Wojsko Polskie pomaszerowało
ziemie radzieckie. Uderzenia
Wschód nie odwlekano.

16.VIII.1919 R.
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Amerykańscy
piraci powietrzni

kontynuują
hrbarzyiiskie
naloty
na ludność Korei
PEKIN.

\\) KOMUNIKACIE ogłoszonym
• 14 sierpąia w phenjanie do­

wództwo naczelne koreańskiej ar­
mii ludowej donosi:

Oddziały koreańskiej armii ludo

wej wraz z oddziałami chińskich
ochotników odpierają pomyślnie
na poszczególnych odcinkach Iron

tu ataki nieprzyjaciela i zadają
wojskom interwentów amerykań­
sko - angielskich i wojskom lisyn
manowskim znaczne straty
dziach i sprzęcie.

Lotnictwo amerykańskie
kle bombarduje w dalszym
spokojne miasta i osiedla koreań­
skie, dokonując masowej zagłady
ludności cywilnej 14 sierpnia ame

rykańsey piraci powietrzni znów
dokonali licznych silnych nalotów
na dzielnice mieszkalne Phenjanu,
Wonsanu i Innych miast koreań­
skich nie mające żadnych obiek­
tów wojskowych. Wskutek tych
barbarzyńskich nalotów ludność
cywilna poniosła znaczne straty- w

zabitych i rannych

w lu-

zacie-
ciągu

grupa szpiegóiu i zdrajcom
chciała przywrócić w Rumunii

rządy obszarniczo-kapitalistyczne
Zakończenie wielkiego orocesu szoiegowskiego

BUKARESZT,
DRZED sądem wojskowym w Bukareszcie odbył się ostatnio proces
*

grupy szpiegów, którzy pozostawali na usługach wywiadu angiel­
skiego i usiłowali przy pomocy imperialistów amerykańsko - angiel­
skich obalić przemocą władzę ludowo - demokratyczną w Rumunii,
przenikając w tym celu w oszukańczy sposób na wybitne stanowi­
ska w aparacie państwowym. Na ławie oskarżonych zasiedli: b. gene­
rał Michał Romanescu, b. przemysłowiec George Polizu - Mikszune-
szti, b. pułkownik Michał Bosoanea, b. fabrykant inżynier Radu Ma-
tak, b przewodniczący sądu apelacyjnego w Bukareszcie Aleksander
Licziu, podpułkownik rezerwy Antoni Dimitrescu oraz b. obszarnicy
Jon Vasilescu - Valżan i Tytus

Akt oskarżenia stwierdził
in„ że imperialiści angielscy,
rzy w przeszłości rozgrabiąli
muńskie złoża naftowe i inne za

soby naturalne Rumunii, rządząc
w tym kraju jak w swojej kolo­
nii, usiłowali po ustanowieniu
tam władzy ludowej ujarzmić
znowu naród rumuński i przywró
cić w Rumunii władzę burżuażyj
no - obszarniczą.
Dyplomaci angielscy Bowden,

Charles Robinson, Gibson i Roger
King organizowali w tym celu
sieć szpiegowską, nadużywając
przywilejów dyplomatycznych.

Akt oskarżenia podkreśla, że im­
perialiści anglosascy, nie poprzesta
jąc na działalności swej agentury
szpiegowskiej w Rumunii, prowadzi
li również inne formy walki z wła
dzą ludową w tym kraju, rozpow­
szechniając oszczercze ulotki i

broszury.
Postępowanie dowodowe całkowi

cie potwierdziło winę oskarżonych
i naświetliło działalność agentów
wywiadu angielskiego, którzy ko­
rzystając z przywilejów dyplomaty
cznych, organizowali na terytorium
Rumunii rozległą sieć szpiegowską
oraz zbierali informacje o charakte
rze wojskowym, politycznym i
spodarczym, aby wykorzystać
dla obalenia ustroju ludowego
Rumunii.

Wszyscy oskarżeni przyznali
że zamierzali przy pomocy imperia
listów amerykańsko - angielskich
obalić przemocą władzę ludowo-de
mokratyczną w Rumunii.

Sąd wydał następujący wyrok:
oskarżeni Romanessu, Polizu-Mik
szuneszti, Bosoanea i Licziu ska­
zani zostali — na karę śmierci,
Radu Matak — na 25 lat ciężkich
robót, Dimitrescu — na 16 lat
ciężkich robót. Vasilescu - Valżan
— na 15 lat ciężkiego więzienia,
Oniszor — na 12 lat ciężkich ro­
bót. Wszyscy oskarżeni skazani
zostali na utratę praw obywatel
skich i przepadek mienia.

Oni szor.

m.
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Rozpoczynamy
tu Polsce

masową
produkcję
tranu
leczniczego

W najbliższym czasie rozpoez-
niemy masową produkcję tranu

leczniczego z wątroby dorsza.
Tran leczniczy produkcji krajo­

wej me będzie pod żadnym wzglę­
dem ustępował tranowi dotychczas
importowanemu. W przyszłym roku
produkcja tego cennego środka le­
czniczego wzrośnie 3-krótnie w po­
równaniu z bież, rokiem.

Jeszcze w bież, roku przystąpi­
my do budowy na Wybrzeżu wiel­
kiej, nowoczesnej, całkowicie zau­
tomatyzowanej przetwórni tranu

leczniczego. W początkach 1953 r.,
zakład ten rozpocznie produkcję w

znacznym stopniu pokrywając za­
potrzebowanie rynku. j

Co się kryło •

za złotym
pierścionkiem
darotuanym
Mościckiemu
przez ,,króia“
CyganótD

Amerykanie
tworzą w Japonii

rezerwowy
korpus policyjny
ale Japończycy
nie chcą służyć
imperialistom

MOSKWA

I AK donosi z Tokio agencja
TASS. powołując się na infor

macje nadeszłe do Szanghaju, do­
wództwo amerykańskie w Japonii
objęło kontrolę nad tzw. rezerwo­
wym korpusem policyjnym, stano­
wiącym trzon wskrzeszane] armii
japońskiej. Korpus ten znajduje
się de facto nod dowództwem a-

merykańskim.
Obecnie jednostki korpusu od­

bywają wyszkolenie bojowe i uczą
się współdziałania z oddziałami a-

merykańskimi. Gen. Ridgway śle­
dzi osobiście postępy tych przygo­
towań.

Szkoleniem korpusu kierują in­
struktorzy amerykańscy, którzy
częstokroć biją Japończyków. Sze­
regowi korpusu policyjnego używa
nj są do ciężkich robót związanych
z obsługą amerykańskich wojsk o-

kupacyjnych- Niektóre oddziały
korpusu policyjnego, skierowano do
Korei. Władze amerykańskie i rząd
japoński opracowują plan znacz­
nego zwiększenia korpusu.

Zamierzają one jednocześnie
przeprowadzić w korpusie „czy­
stkę", aby usunąć wszystkie jed
nostki podejrzane o „nielojal­
ność". W szeregach korpusu pa­
nują silne nastroje antywojenne

i antyamorykańskie. Świadczą
o tym liczne wypadki dezercji,

które nawet według oficjalnych
danych dowództwa korpusu ob­
jęły dotychczas około 8 tys. osób,

1

POWSTANIE śląskie wybuchło
ostatecznie 16 sierpnia 1919 r.

Walka była nierówna. W powiecie
pszczyńskim na przykład musiano
stawić opór niemieckim pociągom
pancernym, artylerii, lotnictwu.
Pod Gotartowicami walczyły od­
działy śląskie uzbrojone w kosy
i widły, Toteż powstanie
krwawo stłumione przez
schutz.

Powstańcy znaleźli pełne
cie wśród polskiego narodu. W
Zagłębiu Dąbrowskim strajkujący
górnicy oświadczyli, że natych­
miast wrócą do pracy, jeśli wojsko
polskie ruszy na pomoc powstań­
com. Wojsko Polskie jednak, na

rozkaz burźuazji polskiej, odmówi­
ło powstańcom pomocy. A przecież
nad granicą Górnego Śląska stała
znaczna część armii gen. Hallera,
stał pułk bytomski złożony z sa­
mych niemal Ślązaków. Jeden z

dowódców tych pułków pisał w

raporcie: „Ludność cywilna masa­
mi udaje się nad granicę... Jest ona

oburzona na naszą inercję i pa­
trzy na nas jak na zdrajców spra­
wy narodowej".

Lud słusznie uważał rząd bur-
żuazji i obszarnictwa za rząd zdra­
dy narodowej. Pogrobowcy burzua
zji i obszarnictwa do dziś zostali
wierni tej polityce narodowej
zdrady. Świadczą o tym konszach­
ty Andersów i Kopańskich z twór­
cami nowego Wehrmachtu. Swiad

czy o tym proces Tatara, Kirch-

mayera i innych. Gotowi są sprze­
dać Polskę każdemu, za cenę przy
wrócenia swej władzy, obalenia
ustroju demokracji ludowej. Dla­
tego też czujność • wobec wroga
klasowego jest wskazaniem, które­
go słuszności dowiodła nasza hi­
storia.

zostało
Grenz-

popar-

r, m.

I

(Dokończenie ze str. 1)

ny „król" uzyskiwał zawsze po­
twierdzenie i poparcie ze strony
władz. Protekcja ta dla cygań­
skich możnowiadców była bar -

dzo korzystna i cenna, toteż nie
wahali się oni przed pewnymi o-

tiarami ponoszonymi w celu u-

trwalenia i pogłębienia tego życz
liwego stosunku czynników ofi­
cjalnych.
TAK na przykład „król" cygań­
ski Dymitr. Koszorwiek złożył w

1928 roku hołd prezydentowi ów­
czesnej Rzeczypospolitej, a przy
tej okazji ofiarował najwyższemu
dygnitarzowi sanacji starożytny
pierścień stanowiący rodzinną pa­
miątkę. Pierścień ten, kowany ze

szczerego złota, waży! 129 gramów.
Sanacyjny reżim uczynił wów­

czas ze swej strony „akt kurtu­
azji". Udzielił im mianowicie po­
zwolenia na zakup pięciu belgij -

skich braunlngów dla „króla" Cy­
ganów i jego świty.

Poparcie sanacyjnego rządu
wzmacniało pozycję „królów" i
możnowiadców cygańskich w sto
suiiku do mas cygańskiej biedo­
ty. Stworzył, cni system bandyc
kiego wyzysku „poddanych". O-
kradanie ich z koni i innej wła­
sności było na porządku dzień -

nym. Funkcjonowanie tego syste
mu ułatwiało próżniacze i ko­
czownicze życie Cyganów, sprzy
jające rozwojowi wśród nieb prze
stępczości. Wyzyskali to „królo­
wie" i możnowładcy szantażując
„poddanych" groźbą donosu do
policji i utrzymując ich w ten

sposób w zupełnej od siebie zależ
ności.
Ponury ten obraz charaktery­

styczny jest dla stosunków panują
cych w kapitalistycznej Polsce. Re
żim sanacyjny popierał cygańską
„monarchię" jako egzotyczną cieką
wostkę. nie myślał zaś zupełnie o

wyrwaniu ludu cygańskiego z nę­
dzy koczowniczego bytowania, z

plagi przestępczości, która rozkwi­
tała bujnie na takim podłożu, nie
dbał o to. by Cyganów wprowadzić
na drogę produktywnej pracy. Do­
piero poważnie zajęła się
mem cygańskim Polska
a wysiłki podjęte w celu
tywizacji Cyganów dały
dzo poważne rezultaty.

proble-
Ludowa.
produlu-

już b,^-
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Sierpień

Czwartek

Dobrze się tutaj czujemy

mówią dzieci
przebywające na koloniach letnich w naszym województwie

ECHO KRAKOWSKI!? AB Str.8 ’

Rolnicy z woj. krakowskiego

przedtermiowo odstawiają

Zupa z marchwi. Gotujemy pokraja­
ną marchew z jarzynami i cebulą. Gdy
zmięknie, przecieramy przez durszlak,
zaprawiamy ząprażką z masła i mąki,
dodajemy usiekanego kopru i pietrusz­
ki, zaprawiamy śmietaną roztrzepaną z

żółtkiem Zupę podajemy z grzankami
liib łazankami

„Kurkl“. Młode żółte grzybki-kurki
przebrać starannie, opłukać dokładnie
z piasku, zmieniając parokrotnie wodę,
pokrajać w paski, spferzyć wrzącą wodą
W rondlu podrumienić na tłuszczu u-

siekaną cebulę, włożyć odsączone grzyb
ki. dusić je pod pokrywą, dodając nie­
co wody lub mleka. Dusić je około
trzech godzin. Przód podaniem przy­
prawić pieprzem i śmietaną Podać do
nich ziemniaki posypane koperkiem 1
polane rumianym tłuszczem, (gen)

Dzieci zwiedzają również

okoliczne zakłady pracy
i spółdzielnie

rV ADNE z województw w Polsce nie może poszczycić się tak wielką
Zj ilością kolonii jak woj. krakowskie. Góry, lasy, rzeki, pachnące

żywicą powietrze, oto elementy, które pozwalają na zorganizowanie w

naszym województwie tak wiślkiej ilości placówek kolonijnych.

gdzie znajduje się wielotomowa bi­
blioteką.

Żegnamy się. Dzwonek przyśpie­
sza nasze pożegnanie. Dzieci hut­
ników śląskich zdrowe i wypoczęte
powrócą do swych rodziców.

zboże do punktóuj skupu
U) OLNICY w woj. krakowskim z zadowoleniem przyjęli dekret
*' o planowym skupie zboża. Na zebraniach gromadzkich w po­
wiecie krakowskim indywidualni gospodarze częstokroć wypowia­
dali się o słuszności nowego systemu skupu, który sprawiedliwie
ustala ilości zboża na sprzedaż państwu, a jednocześnie przewiduje
szereg ulg.

Robotnicy z energią -

elektrownia bez...
Chłopi ze wsi Wieliczka z nie­

zwykłą energią przystąpili do omło
tów, aby jak najprędzej odstawić

skupu określone ilości
zboża. Warczą e-

lektryczne moto­
ry, huczą mlocar-
me, nagle elektro­
wnia wyłącza
prąd. Przerwy w

dostawie prądu e-

lektrycznego zda­
rzają się niestety
często.

A przecież wie­
lickiej elektrowni
też powinno zale­

żeć na tym, aby rolnicy mogli wy­
konać plan sprzedaży zboża w okre
Słonym terminie.

Nie w Rabce,
ale w Krakowi®

Do naszej notatki pi, „śledzie w

beczce i puste wagony“, na skutek
wewnętrzno-redak

cyjnego niepo­
rozumienia wkra­
dła się nieścisłość,
którą niniejszym

■prostujemy.
Fakt opisany

wydarzył się nie
na stacji kolejo-

. wej Rabka, ale
Kraków Gł. Tam­
że to cały (z pół­
godzinnym opóź­

nieniem) wtoczony na tory skład
pociągu — okazał się zarezerwo­
wany.

0 jarzynach i gwizdaniu
W jaworznickich gospodach w

każdy poniedziałek wydaje się obia

dy jarskie. Z góry możemy wam po
wiedzieć co będzie
w następny ponie
działek: kwaśne
mleko i ziemniacz
ki z sadzonymi

jajkami. Pomysło­
wością gospoda bo
wiem nie grzeszy.
Wyroby mączne
są podawane na

kolacje i to sta-'
le pierożki z se­
rem lub makaron.
Jedno i to samo,
aż do znudzenia.

A przecież jest
lato i zdawałoby

się, że właśnie te­
raz kuchnia jar­
ska mogłaby być

niebywale urożmai
eona. Niestety... Ktoś gwiżdże na

klientów. (debea)

Dobry początek
W punkcie skupu Spółdzielni w

Łęgu (pow. Tarnów) otwarto po­
dwoje i z niecierpliwością oczeki­
wano kto pierwszy odstawi zboże.

Ów pierwszy
nie dal długo
czekać na sie­
bie. Zjawił się

szybko. Zamiast
570 kg. zboża,
odstawił 938 leg,
doborowej psze­
nicy konsumcyj
nej.

Obsługa punk
tu skupu nie

wątpiła, że odstawiona z nadwyżką
pszenica będzie stanowić dobry o-

men na przyszłość. I rzeczywiście ,

— -zboże w coraz większych ilo­
ściach sypie się do magazynów.

Jan Śledź z gromady Biała dal
dobry początek... (ka.)

do punktów

KiaKOw WtSfoo ł U piętro
Telefony: sekretariat 246-78. dział
cnie] 219 48. dział terenowy 546-34
dział racznoscj z Czytelnikami 219-45
(•w goetz 13—17) Sforo Ogłoszeń
Rynek Gł 48. telefoD 229-60

Dział sportowy „Piłkarz", m. Wielopo­
le. Teiet 543-58

D^Jkarnia R.«w „Prasa",
Zam. nr 1948 2-B -39625

Myślachowice

młócą
»pełną |)arą«
Igota czeka

na elektromontera
W gromadzie Myślachowice (gm.

Trzebinia) omłoty odbywają się „ca
łą parą". W dzień i w nocy pracu­
je młockarnia pod troskliwym
okiem maszynisty Stanisława
Ostrowskiego. A każda godzina
pracy przynosi około 5 kwintali
zboża. Chleba będzie pod dostat­
kiem. Podobnie dzieje się w groma
dzie: Nowa Góra, Babice, Ostrężnie
i wielu innych.

Gorzej jest w gromadzie Igota.
Tu wobec zepsutej instalacji elek­
trycznej i „nawalania" bezpieczni­
ków przy transformatorze wy sólcie
go napięcia — omłoty zostały
wstrzymane. Miejmy nadzieję, że
Elektrownia w Sierszy wzięła
już do naprawy... (kar.)

Zagórze
czeka

się

na elektryfikację
i radiofonizację

Gromada Zagórze przoduje .

wielu względami w gminie Stry­
szów. Niestety nie jest dotychczas
zelektryfikowana, nie ma więc mo­
wy o radiofonizacji.

A przecież Zagórze jeszcze w r.

1946 objęte było planem elektryfi­
kacyjnym.

Cóż więc się stało?

Oto właśnie w r. 1946 Zagórze
zostało wyodrębnione z gromady
Łękawica i przekształcone w od­
dzielną gromadę.

A mieszkańcy zdążyli już poczy­
nić przygotowania do elektryfika­
cji: wytyczono trasę (do szkoły),
wykopano doły, w których miały
stanąć słupy... Na tym utknęło.

Miejmy nadzieję, że władze po­
wiatowe i wojewódzkie włączą na­
reszcie gromadę Zagórze do planu
elektryfikacyjnego. (J. M.)

MIŁO płynie czas na kolonii dzie­
cięcej w CHOCZNI. Piękna

ta miejscowość gości dziś 106
dziewczynek z Gdańskiego Domu
Dziecka. Opalone i roześmiane twa

i*zyczki dziecięce świadczą wymow­
nie o doskonałej opiece, jaką są oto
czone przez kierownictwo kolonii.

— Pamiętam, tak bardzo chcia
łam poznać okolice podgórskie i
nacieszyć s>ę widokiem ich kraj­
obrazu. Dzięki warunkom, jakie
stworzyło nasze Państwo Ludo­
we marzenia moje ziściły się —

mówi 15-letnia Edyta Ceynówna.
Edyta nie ma ojca. Zamordowali
go siepacze hitlerowscy. Matka
jej pracuje w spółdzielni krawiec
k>ej.
Dzieci po zabawie poświęcają

również czas na szkolenie ideologi­
czne. Słuchają krótkich pogadanek
zapoznających ich z przebudową
polskiej wsi j materialistycznym
poglądem na świat. Ostatnio dzieci
zwiedziły Kraków, Wieliczkę oraz

wielkie zakłady włókiennicze w Ar.
drychowie.

SKOK DO ZEMBRZYC

W ZEMBRZYCACH, w pięknej
miejscowości podgórskiej,

przebywają dzieci ze Swiętocho-
wic. Zamieszkały one w

_

bu­
dynku szkólnym. Jest pora obiado­
wa. Przy przybranych kwiatami,
nakrytych białymi obrusami sto­
łach — rozsiadły s’ę dzieci.

Roześmiana gromada szybko
próżma talerze.

— Ja chyba pójdę jeszcze po
petę — mówi najmłodsza uczest­
niczka kolonii — Basia i udaje się
w kierunku estetycznie urządzonej
kuchni. Po obiedzie odpoczynek i
znów na pole, w las, nad rzekę.
Sportowcy udają się na boisko.
Część dziec; idzie do świetlicy,

KOLONIA W OJCOWIE DAJE
PRZYKŁAD

P IĘKNY Ojców gości w tym ro
U ku 233 dzieci z Warszawy i z

Inowrocławia oraz dzieci robotni­
ków ZPM z Sosnowca. Uczestnicy
kolonii mają zapewnione dobre wa

runki do nabycia zdrowia i sił.

Plaża, basen, boisko, liczne wy­
cieczki krajoznawcze, to najwięk­
sza atrakcja kolonii. Kierownictwo
jak dotychczas nie napotyka na

trudności w realizowaniu progra­
mu.

Wzorowo zaopatruje kolonie w

produkty spożywcze Gminna Spół
dziełu i a Samopomocy Chłopskiej
w Ojcowie, a władze terenowe i
organizacje społeczne otaczają
młodzież jak najtroskliwszą opie­
ką.
—■Dobrze nam tu jest — mówią

roześmiane dzieciaki, przebywające
na koloniach w Białobrzegach Kro­
śnieńskich, w Andrychowie, Dębi­
cy, Lanckoronie i wielu, wielu in­
nych miejscowościach kolonijnych
naszego województwa.

ZDZISŁAW OKUNIEWSKI

W Nowosądeckim
rozpoczęto

skup zboża
Akcja przygotowawcza do skupu

zboża, w powiecie nowosądeckim zo

stała już zakończona. Wszyscy chło
pi otrzymali zawiadomienie ile zbo
ża mają sprzedać państwu. Zorga­
nizowano w powiecie 5 stałych
punktów skupu zboża, a mianowi­
cie w Korzennej, Nowym
Starym Sączu, Grybowie i

cy.
Dla ułatwienia rolnikom

wy zboża uruchomiono w

nych spółdzielniach podpunkty sku
pu, wyposażone w magazyny. W po
czątkach sierpnia pierwsze furman
ki wypełnione zbożem przyjechały
do punktów skupu.

Na zebraniu gminnym w Nawo
jowej rolnik Michał Łukasik po­
dał projekt, przyjęty przez zebra­
nych: chłopów, aby cała ludność
gromad zbiorowo dostawiała zboże
do spółdzielni, (k.)

Sączu,
Krym-

dosta-
gmin-

o-

re

w Makouiie Podhalańskim
szybko wraca zdrowie pacjentom

I UŻ z daleka widać na górce pi ękny, biały budynek, otoczony la-
J sem świerkowym. To sanatorium przeciwgruźlicze w Makowie

Podhalańskim. Powstało ono w 1948 r„ przebudowane w rekordo­
wym czasie z domu wypoczynków ego dla kolejarzy, w ramach Czy ■
nu Zjednoczeniowego. Wkrótce jasne, słoneczne pokoje wypełnili
pacjenci. Dzisiaj leczy się tu 200 robotników kolejowych. Dzięki
doskonałym warunkom klimatycznym i troskliwej opiece lekarskiej,
pacjenci szybko wracają do zdrów ia.

pod

W malowniczej
okolicy Rożnowa

zwiedzamy zamek
Zawiszy Czarnego

Przybysza zwiedzającego malow­
niczo położone miasta podkarpac­
kie i podhalańskie uderzy przede
wszystkim słynny ze swej wielkiej
zapory wodnej — Rożnów.

Do dnia dzisiejszego zachowały
się tam szczątki murów dawnego
zamku Piotra Różana, syna Lubi-

sława, żyjącego jeszcze za czasów

panowania Ludwika Węgierskiego.
O zamku tym krążą między miesz­
kańcami liczne legendy.

Prawdą jednak jest, że w r. 1426
zamek został zakupiony przez Za­
wiszę Czarnego. W wieku XVI,
wnuk Zawiszy Czarnego Hetman

Jan Tarnowski zbudował w Rożno­
wie — Radajowicach wielką fabry­
kę broni, przeznaczoną na produk­
cję armat i moździeży. Mury fabry­
ki oraz hala faoryczna sięgająca
swym istnieniem wieku XVI oraz

liczne ozdoby zachowały się do
dziś. Warto dodać, że w r. 1949 Mi

nisterstwo Kultury i Sztuki podda­
ło gruntownej restauracji całość

tych cennych zabytków, (dan.)

W Rabce

brak jest
jarzyn, jaj i mleka

Z punktów zbiorowego żywie­
nia w Rabce — które są prowadzo
ne przez Miejski Handel Detalicz­
ny — donoszą o brakach w asorty
mencie produktów, przez co plano­
wa praca tych placówek ulega za­
hamowaniu.

Meldunki placówek zbiorowego
żywienia w Rabce — stwierdza­
ją, że odczuwa się tu brak jarzyn,
jaj i mleka. Również brak tutaj ka

szy i ryb.
Po przeczytaniu naszej notatki,

zainteresowane instytucje niewąt­
pliwie natychmiast poczynią odpo­
wiednie kroki celem usunięcia nie­
dociągnięć. Należy bowiem pamię­
tać, że obecnie jest pełny sezon let
niskowo - kuracyjny, a Rabka jest
jednym z najbardziej popularnych
w kraju ośrodków leczniczych. 1

(bc)

C TALE rozwijający się zakład,
posiada dobrze urządzony

dział światłolecznictwa oraz dosko
nały aparat Roentgena. Korzysta ł

niego również miejscowy Ośrodek
Zdrowia.

W najbliższym czasie zakład o-

trzyma gabinet dentystyczny, zao­
patrzony w najnowocześniejsze u-

rządzenia, jak również oddział chi
rurgiczny, do którego przydzielono
dwu lekarzy specjalistów w chi­
rurgii płucnej.

W sanatorium będzie również
uruchomiony jeszcze w tym mie­
siącu tzw. dział przelotowy, w

którym będzie się udzielało pa­
cjentom nie potrzebującym dłuższe­
go leczenia sanatoryjnego zabie­
gów, celem niedopuszczenia do
rozwoju choroby.

Ostatnio w sanatorium odbyła
się wielka uroczystość. Na proś­
bę pacjentów i personelu Sa­
natorium zostało nazwane imie­
niem Ludwika Waryńskiego. Od­
słonięto również tablicę pamiątko
wą, poświęcona wielkiemu rewo­
lucjoniście. (zes)

Wspólnym
wysiłkiem
przebudowano
dom gromadzki
na świetlicę

Wokół działalności Koła ZSCh.
w Zborowicach (pow. Tarnów) sku
pia się życie całej gromady. Wszel
kie zadania gospodarcze opracowu­
je się wspóln!ę, a następnie czuwa

się nad ich rćalizacją.
Ostatnio dzięki wydatnej pracy

wszystkich mieszkańców, gromada
mogła przystąpić do przebudowy
domu gromadzkiego, na nowoczes­
ną świetlicę, (wk.)

W Prokocimiu
zakończył się
kurs dróżniczek

Trzeba

dotrzymywać
terminu

Do chwili obecnej nie przeprowa
dzozio jesizcze dezynfekcji kilku
punktów skupu zboża w powiecie
dąbrowsko - tarnowskim, a mia­
nowicie w G. S. Radgoszcz, Dąbro
wa Tarnowska, Mędrzechów i Grę
boszów. Zapowiedziany (na 7 bm.)
przyjazd ekipy dezynfekcyjnej
Centrali Zwalczania Szkodników
Zbożowo - Mącznych w Krakowie
nie nastąpił. Podjęta jednocześnie
przez biuro pełnomocnika Central
nego Urzędu Skupu i Kontraktacji
interwencja — nie odniosła żadne­
go skutku.

Ekspozytura wojewódzka Cen­
trali Zwalczania Szkodników Zbo­
żowo - Mącznych istotnie przeży­
wa obecnie znaczne nasilenie pra­
cy, lecz określony termin dezynfek
cji magazynów powinien być do­
trzymany. (woj.)

Przed kilkoma dniami w Proko­
cimiu zakończył się kurs dla dróż-
niczek przejazdowych. Kurs ukoń­
czyło 27 osób, w tym 9 z wynikiem
bardzo dobrym, reszta z dobrym.
Najzdolniejszą słuchaczką na kur­
sie okazała się Bernadeta Raczek.

Absolwentki kursu otrzymają w

najbliższych dniach posterunki w

pobliżu swych miejsc zamieszka­
nia. Na zakończenie kursu uczest­
niczki zwiedziły wystawę pomysłów
racjonalizatorskich w Krakowie
raz kopalnię soli w Wieliczce.

o-

Młodzież

wybudowała
boisko

Młodzież z Łącka, zrzeszona w

szeregach LZS wybudowała wspól­
nym wysiłkiem boisko sportowe. W

dniu otwarcia rozegrano na nowo

wybudowanym boisku 2 spotkania
piłkarskie: pomiędzy LZS Mostki—
a LZS Łącko (1:2) i reprezenta­
cją kolonii TPD a LZS Łącko
(0:4). Sędziował Krzywdziński.

0$działo
PREMIA ZOSTAŁA

WYPŁACONA

W 179 numerze Echa" zamieści
liśmy notatkę pc.: „Dlaczego nie
wypłacono premii Stanisławowi Wę
grzynowi z Brzeźnicy".

Samopomoc Chłopska w Bochni
wyjaśnia, że kwota zł. 150 została
wypłacona przez Gminną Spółdziel
nię Bochnia — Wieś, a po resztę,
w wysokości 21 zł. mimo wezwania
zainteresowany nie. zgłosił się.

STARY DOM ZDROJOWY
W KRYNICY NIE MÓGŁ BYC

WCZEŚNIEJ
ODREMONTOWANY

... ponieważ należało przygoto­
wać przed sezonem przede wszyst­
kim domy , dla kuracjuszy, a brak
robotników nie pozwolił na remont

wszystkich domów w ciągu jednego
miesiąca — zawiadamia nas o tym
Dyrekcja Polskich Uzdrowisk
związku z naszą notatką.

w

w
KZG,

w tej
często

NIE NA WSZYSTKICH
STACJACH MOGĄ EYC

SPRZEDAWANE NAPOJE
CHŁODZĄCE

...twierdzi Państw. Przeds.
związku z naszą notatką

sprawie, — ponieważ bardzo
pociągi zatrzymują s>ę na stacjach
tylko przez kilka minut. Zostanie
natomiast wprowadzona sprzedaż
napoi i owoców w pociągach na od
cinkach między stacją na której
mieści się placówka KŹG, a stacja
mi sąsiednimi, — co umożliwi dale
ko lepsze zaopatrzenie podróżnych.

GROMADZIE Czułówek
* ’

(gmina Czernichów) chłopi
postanowili wykonać plan odsta­
wy zboża do 39 września br. W
gromadzie Przeginia Narodowa roi
nicy również zobowiązali się do
przedterminowej sprzedaży zboża.

Uczestnicy zebrania gromadz­
kiego we wsi WOŁOWICE pod­
jęli rezolucję, w której czytamy

m. in.: „My, chłopi z gromady
Woiowice, postanawiamy sprze­
dać zboże w planowym skupie
do 30 września br. Jednocześnie
wzywamy inne gromady do
przedterminowego odstawienia
zboża do punktów skupu".
Przy sprzedaży zboża — rolnicy
zadowoleniem wyrażają się oZ r

_____

planowym skupie, 'oto, “co mówią
chłopi z gminy Ruszczą (pow.
Kraków).

Stanisław Swigoń z KĆścielnik,
właściciel 1,5 ha ziemi: — Wyko,
nam swój plan z nadwyżką, bo
przez to wraz z tysiącami innycli
rolników przyczynię się do wy­
konania Planu 6-letniego, a sobie
zapewnię zaopatrzenie w artyku­
ły przemysłowe. Inny rolnik z tej
samej gromady, Józef S ci borow -

ski, posiadacz 4,5 ha gruntu o-

świadczył:
— Wykonam plan sprzedaży zbo

ża, by zapewnić wyżywienie robot
nikom pracującym przy budowie
Nowej Huty.

N. Kwater z Łuczanowic posta­
nowił natychmiast po omłóceniu
zboża oddać nie oznaczone 300 kg,
lecz 600 kg ziarna, (wk)

OWOCE ROBACZYWE

Robaczywienie owoców wywołuje
gąsienica owada zwanego. Owoców
ką jabłkówką (Carpocapsa porno.
nella), robaczywienie zaś śliwek
zbliżona do niej Owocówka śliw-,
kówka — Carpocapsa funebrana.

Owocówka jabłkówka, inaczej
zwana też zwójką jabłkową lub mo

taczem jabłkowym, jest to motyl
ok 1 cm długości, o przednich
skrzydłach ciemnopopielatych z

czarną kropką, obwiedzioną rdza­
wym pierścieniem. W czerwcu i
lipcu samica tego motyla składa

pojedynczo jajka na młodych owo

cach jabłoni i grusz. Wylęgła gą­
sienica wgryza się w miąższ owocu

aż do komór nasiennych, gdzie ni­
szczy zawiązki nasienne i zwykle
przewierca się na drugą stronę owo

eu, skąd spuszcza się na nitce o-

przędowej na ziemię i albo prze-
poczwarcza się albo też wspina się
na nowo i atakuje dalsze owoce.

Wielokrotnie tę drogę na ziemię
odbywa wraz z owocem, który na

skutek zniszczenia opada przed cza

sem.

Robaczywe owoce wykazują w

koło nakłucia kupkę brunatnawych
„trocin", będących odchodami gą­
sienicy. Poczwarki owocówki w

białych kokonach zimują pod drze
wami, w załomach kory na pniach
i konarach.

, Odmiany o gęstszym skupieniu
owoców wykazują zwykle większe
straty.

Walka ze szkodnikiem polega
przede wszystkim na starannym
skrobaniu i bieleniu drzew, paleniu
odpadłych kawałków kory i gałęzi,
jak również na stałym, codziennym
zbieraniu „padałek" które należy
cd razu spasać lub przerabiać na

ocet.

W okresach bezwietrznych do­
brze też jest wstrząsać drzewkami,
by robaczywe owoce opadły. Poza

tym oczywiście trzeba zakładać o-

paski chwytne, jak przeciw innym
szkodnikom i to już od początku •

czerwca.

W braku oryginalnych opasek,
można zakładać powrósła, za które
wtyka się pęczki mchu.

Doskonałe usługi oddają opaski z

falistego papieru, używanego do
opakowań, w którego rurki wciska­
ją się gąsienice.

W wielkich sadach stosuje się cza

sem w okresie rójki motyla rozsta­
wianie naczyń z wodą, do której
wrzuca się odpadki z jabłek.

Wieczorem kładzie się na wodę
zapalone świeczki na drewienkach;
motyle, przynęcone zapachem ja­
błek opalają skrzydła i topią się W
wodzie. (Steb)
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Józef Styrkosz
zegarmistrz

— Dobry wzrok i dobry słuch,
to bardzo ważne w naszym fachu
— mówi z przejęciem Józef Styr-
kosz, pracownik Rzemieln'*czej Spół
dzielni Zegarmistrzów w Osiedlu
A—-O. Trzeba przecież nie tylko o-

bejrzeć doskonale najmniejsze kó­
łeczko „chorego" mechanizmu ze­
garka, trzeba toż przy regulowa­
niu słyszeć jak najdokładniej jego
„chód". No i w ogóle konieczna
jest przy naszej pracy wyjątkowa
dokładność obok praktyki i teore­
tycznych wiadomości...

Styrkosz ukończył gimnazjum ze

garmistrzowskie w Krakowie. Dziś
pracuje w warsztacie nowo otwartej
nowóhutnickiej spółdzielni, gdzie ci­
chutkie i głośne tykanie zegarków
stwarza specjalny nastrój.

Zegary, zegarki, zegarki. Małe,
duże, maleńkie, okrągłe, kwadrato­
we, zegary ścienne, budziki... Jest
ich tutaj tak dużo! Wszystkie trze­
ba „uzdrowić" i w doskonałym już
stanie oddać do rąk właścicieli.

(em)

Pierwsza w Polsce

fabryka
patefonów
ruszyła
w Żninie
\l IEDAWNO w Żninie, ropoczę-

ła produkcję pierwsza w Pol­
sce

Jeszcze w bieżącym roku fabry­
ka wyprodukuje kilka tysięcy pa­
tefonów, ktoi-o ci-.tięki niskim cenom

będą dostępne di r ludzi pracy.
Fabryka została uruchomiona w

przewidzianym terminie dzięki wy­
tężonej pracy całej załogi. Spe­
cjalnie wyróżnili się pracownicy:
Andrzejewski, Suchański, Rozwar-
ski, Michalski, Pawlarczyk, Pryka,
Moczadło, Dobrzycki oraz kierow­
nik Lewandowski.

Wszyscy ci pracownicy otrzymali
■w dniu uruchomienia fabryki dy­
plomy uznania oraz nagrody pie­
niężne. (Stan)

fabryka patefonów.

Róg tura,
przedmioty z bursztynu
i kościane grzebienie

odkopano
na podgrodziu
starego Gdańska

EKIPA Uniwersytetu Łódzkiego
pod kierownictwem prof. Jaż­

dżewskiego ponowiła przed kilku
dniami prace wykopaliskowe, od
kliku lat prowadzone w Gdańsku.
Obecnie usuwa się górną warstwę
szczątków starogdańskiego podgro­
dzia z XII wieku.

Ostatnio wykopano wielki róg tu-

Ta, wiele przedmiotów z metali i
bursztynu oraz kilka pięknie wyko­
nanych w kości grzebyków o gę­
stych ząbkach, chronionych mister­
nie wykonaną okładziną, podobną
do okładzin scyzoryka.

Prof. Jażdżewski pragnie w roku
bieżącym rozpocząć poszukiwania
w okolicach kościoła św. Katarzy­
ny, gdzie mieściła się kupiecka
część starego Gdańska. Dotychcza­
sowa część odkryta, tzw. podgro­
dzie, dała wierny obraz życia gdań­
skiej biedoty i rzemieślników.

Zespół Uniwersytetu Łódzkiego,
który wykonuje prace w Gdańsku,
w ostatnich dniach czerwca br. do­
konał pod Kutnem, w miejscowo­
ści Franki niezmiernie ciekawego
odkrycia; wykopano tam dwa szkie
lety ludzkie pochodzące z okresu
ok. 20 tysięcy lat przed naszą epo­
ką. Są to najstarsze szkielety ludz­
kie, wykopane na ziemiach pol­
skich. (wm)

Parady prawne
Motocyklista. — Rozporządzenie

o ruchu pojazdów mechanicznych
na drogach publicznych przewidu­
je że każdy pojazd mechaniczny wi
nien być zaopatrzony w dwa nie­
zależne od siebie systemy hamul­
ców, lub też w jeden system, dzia­
łający przez dwa niezależne od sie
bie mechanizmy. Jeśli motocykl Pa
na nie spełnia tych warunków, to
— uprzedzamy Pana, że w razie
katastrofy—będzie to brane pod u-

wagę przy ocenie Pana winy. Ist­
nieje już w tej kwestii orzeczenie
Sądu Najwyższego wyrażające za­
sadę że przy analogicznym braku
oskarżony, wiedząc o brakach po­
jazdu mógł i powinien był przewi­
dzieć przestępny skutek swego dz'a
Unia.

Tam, gdzie Stefan Jaracz

zadecydował: Będę aktorem!
Mały domek „Pod aniołem
obok Domu Zdrojowego w

świeci pustką i zaniedbaniem

stróżem"

Szczawnicy

Dom Zdrojowy w

Szczawnicy, w

którym loystępo-
wal Stefan. Ja­
racz w 190!f roku
po raz pierwszy w

życiu.

samego Żółkowskiego zakasować".
„Co to Żółkowski!“ — zapytałem.
— „To był największy polski ak­
tor i rola Bolbeckiego to słynna je­
go rola!"

„Ale amatora niczym nie prze­
razisz. Nie czułem jeszcze

'

my, grałem
nie obarczony
dzialn ością. _ ____ „

na widowni dodały mi otuchy, tak,
że improwizowałem coraz zuchwa­
łej. Brawa były wielkie po skończo
nej sztuce,, a ja oczywiście byłem
pewien, że Żółkowskiego zakasowa
łem. Zwłaszcza, gdy przybiegli ko*
ledzy za kulisy, winszując mi suk­
cesu. „Grałeś jak skończony aktor"
— powiedział jeden z nich. Trudno
mi dzisiaj osądzić, czy ten mój ów­
czesny występ miał jakąś większą,
niż amatorską wartość, ale na pew
no utwierdził mnie w przekonaniu,
że teatr to moje przeznaczenie.
Uzyskany z wieczorów dochód dał
nam możność przedłużenia naszego
pobytu w Szczawnicy jeszcze o

dwa tygodnie".

sobie
żadną

Pierwsze

tre-

swobodme,
odpowie-
śmiechy

I

SyLwetki krakowskie Bojownicy postępu(11)

Lesław Łukaszewicz
NT A.TRUCHLIWSZĄ krzyżownicę dróg dla prądów i spisków rewo-

'

lucyjnych przed stu kilkunastu laty stanowił w Polsce Kraków.
Ciesząc się względną niezawisłością, dawał schronienie licznym, prze­
śladowanym na innych ziemiach bojownikom o postęp i sprawiedli­
wość; tu mogli oni bezpieczniej
przez siebie haseł.

pracować nad realizacją głoszonych

we w Galicji. I tym razem energia
i zdolności organizacyjne Lesława
Łukaszewicza wysunęły się na czo

W UROCZYM zakątku parku szczawnickiego znajduje się drew­
niany budynek, wzniesiony przez Akademię Umiejętności _

w

Krakowie w stylu, jaki wówczas królował w całej Europie. Na je­
dnej z wieżyczek, mających być ozdobą, kołysze się metalowa chorą­
giewka z wykutym rokiem 1882. T o dom zdrojowy. Tutaj, w minio­
nej przeszłości, odbywały się zabawy, „reuniony", tutaj występowa­
ły trupy teatralne wędrowne, a gościł też stały zespół. Liczna pleja­
da artystów przesunęła się przez tę skromną scenę. Godzi się wymie­
nić nazwiska, które zajaśniały najpiękniejszą chwałą, jak: Frenkiel,
Spiski, Zelwerowicz, Osterwa. Ta scena wsławiła się też jednym wy­
stępem, przełomowym w życiu mlo dzieńca, który stał się potem chlu­
bą teatru polskiego.

Witold Zechenter

Senne marzenia
eks-hitlerowskiego

generała
Więc znowu jak Cezar,
że jacta alea
i znowu (jak Krzyżak)
zdobywać trofea ‘

i (własne) muzea

zasilać tym żerem

(bo uebermensch zawsze

jest kulturtraegcrem!)

Więc znowu zwycięsko
(wśród drgnień limuzyny)
tak kroczyć odważnie

(na czele kantyny),
znów portret jedyny
zawiesić Hitlera

(czy Adenauera,
czy Eisenhowera).

Więc znowu po winku

szabelką pomachać,
ordery przyszpilić
(zdobyte pod... Dachau),
ze ściany zdjąć nahaj,
„heil" krzyknąć i z drygiem
znów w serce Europy
się wkrwawić blitzkriegiem!

...Tak marzy! generał
zwolniony z więzienia
i W coraz gorętsze
popadał marzenia,
gdy nagie mu z cienia

głos szepnął do uszka:

„...i znowu... Stalingrad..."
Aż — biedak — spadł z łóżka!!

Strassberg, Kraków,
Po naszej interwencji
przez Pana wypadki

P. Szulim

Agnieszki 1.

przytaczane
nie będą więcej miały miejsca.

P. Karol Kolemko — Kraków,
Prądnicka 76. Po przeprowadze­
niu dochodzeń w restauracji „Ju­
trzenka" stwierdziliśmy, że dorsz
nie mógł być nieświeży. Asygnata
z Centr. Rybnej z dnia 4. 8. br. by
ła dowodem, że dorsz leżący na lo
dzie, nie mógł się w ciągu 2 dni
zepsuć. Dorsz posiada swoistą woń,
którą można błędnie wziąć za za­
pach zepsutej ryby. Sprawa kala­
fiora nie może być uważana za

winę personelu kuchennego.
P. Danuta Lisak — Kraków 1,

Boh. Stalingradu 95. Sprawą Pani

zajmie się Wojewódzka Centralna

Poradnia Przeciwgruźlicza.
P. Władysław Sowa, Mogiła, 10

Kolonia. Zgubione dokumenty na­
leży zgłosić w Biurze Ogłoszeń,
Kraków, Rynek Główny 46, które

poda to do wiadomości za odpowie­
dnią opłatą. (2131)

W SZCZAWNICY od wielu lat
mieściła się „kolonia akade­

micka" w domku „Pod aniołem
stróżem", znajdującym się przy doi
ńym parku na Miedziusiu. Co roku
niskie izby napełniały się gwarem,
śmiechem, kłótniami, burzliwym ży
ciem młodzieży uniersyteckiej, któ­
ra wyrosła z nędzy, chowała się w

najcięższych warunkach, a w cza­
sie studiów mieszkając w norach,
suterenach, cierpiąc niedostatek, za

rabiając na chleb lekcjami, nadwe­
rężyła zdrowie. 1 tutaj leczyła płu­
ca, nabierała sił do pracy. Ci „ko­
loniści", pozostający pod opieką le
karza zakładowego, pili wody minę
ralne, leżakowali nad potokiem
Grajcarkiem, szukali wrażeń wśród
piękna przyrody, wspinali się na

szczyty Sokolicy, Korony i z tych
wycieczek wynosili uwielbienie
piękna tej zaklętej krainy.

dla

„FILANTROPIA"
D YŁA to młodzież niezamożna,
*-J toteż pobyt dla niej tutaj był
zbawieniem. Zasiłki „Bratniej po­
mocy" były skromne, na długo nie
starczały. Aż nazbyt prędko, przy
najoszczędniejszym nawet gospoda­
rowaniu, fundusze się wyczerpywa­
ły. Musiano je zasilać „filantro­
pią", „dniami kwiatka", zabawa­
mi, przedstawieniami amatorskimi.
Należało do dobrego tonu uronić
łzę, otrzeć łzę, przypiąć kwiatek,
zatańczyć, filantropijnie rzucić jał­
mużnę...

Pod koniec czerwca 1904 roku
przybył krępy, zwarty, jakby wy­
ciosany z lobu piaskowca, student
uniwersytetu krakowskiego z gro­
madą młodzieży. Ten po wielu la­
tach napisał w swoim pamiętniku:
„Było nas 20. wszyscy mniej lub
więcej zagrożeni gruźlicą". „Uży­
wałem powietrza i słońca, ile się
dało, odbyłem wycieczkę Dunajcem

łódkami wśród uroczych Pien’n,
zrobiłem nawet „Trzy Korony",
najwyższy pieniński szczyt.

GRAJ PAN DOBRZE!

T AK corocznie tak i teraz fun-
dusze aż nazbyt prędko się wy

czerpały. Zawisła groźba wyjazdu.
Została jedyna deska ratunku —

urządzenie przedstawienia.
Cel był sympatyczny — znalazł

się komitecik wśród kuracjuszy,
Który miał zająć się sprzedażą bi­
letów i dostarczyć amatorów —

wykonawców. Komplet był zapew­
niony. Wieczór miał się składać z

części koncertowej i z jednoaktów­
ki Fredry — syna „Consdium fa­
cultatis". Podczas pierwszej próby
wprosiłem się do głośnego przeczy­
tania egzemplarza. Uznano, że czy
tałem doskonale i powierzono mi
do odegrania główną rolę Bolbec­
kiego.

Próby szły żwawo pod kierun­
kiem jakiegoś mieszkańca War­
szawy zawołanego organizatora
amatorskich przedstawień. Nie­
stety jego nazwiska nie pomnę.

Nadszedł wreszcie dzień przed­
stawienia. Byłem od rana półprzy­
tomny. Oprócz bowiem roli w je­
dnoaktówce deklamowałem także w

części koncertowej „Na Anioł Pań
ski" Tetmajera. Charakteryzował
nas Czechowski, młody aktor sezo­
nowego, szczawnickiego teatru, pro
wadzonego przez aktorów teatru

krakowskiego Senowskich.

Nałożył mi łysą perukę, nalepił
faworyty, uszmmkował — poznać
siebie w lustrze nie mogłem. Skon
czy wszy swoją pracę, powiedział:
„A teraz graj pan dobrze, żeby

I

TUTAJ CZERPAŁEM
r\ ZISIAJ trudno poznać ten do-

mek „Pod aniołem stróżem".
Wyrwano okna, drzwi. Stał się rui
ną, ziejącą pustką i zgnilizną.
Zdaje s'ę nam, że stąd wyjdzie ów
młody człowiek i powie:

— Tutaj czerpałem siły i zdro­
wie do lotu...

Żal ściska, że ów dom, który
przez długie lata służył młodzieży,
był jej przystanią w najcięższych
chwilach, obecnie znajduje się w

takim opuszczeniu. A przecież na

ścianie winna się znaleźć tablica,
choćby najskromniejsza, aby ku­
racjuszom przybywającym z całej
Polski przypominała że tutaj miesz
kał najsławniejszy aktor, który ser­
ce oddał skrzywdzonemu czlowieko
wi, słowem rozświetlał mroki, bu­
dził go z martwoty i walczył o je­
go jaśniejsze jutro.

Zdaje mi się, że w ścianach mo­
drzewiowych zataił się głos owego
młodego amatora, który
wzruszenie i zbierał oklaski
Bolbeckjego w komedyjce
silium facultatis".

Tym studentem mieszkającym
„Pod aniołem stróżem", tym amató
rem był Stefan Jaracz, który w

Szczawnicy postawił pierwszy krok
w przełomowej chw-li swego życia,
stąd wyruszył w uciążliwą drogę
ku sławie, z uporem wspinał się co

raz wyżej po cierniach i kamie­
niach, aby osiągnąć szczyty i stać
się chlubą teatru polskiego.

budził
w rob
„Con-

T EDNYM z najofiarniejszych dzia
J łączy, który w murach podwa­
welskiego grodu pchnął na nowe

tory pracę konspiracyjną, był Le­
sław Łukaszewicz. Urodzony na

Ukrainie w r. 1811, przybył po u-

kończeniu szkoły średniej do Kra­
kowa, gdzie rozpoczął studia na

U. J. Już w młodzieńczym wieku
wyróżnił się talentem literackim,
ogłaszając szereg poezji w duchu
romantycznym, z których jednak
przebijał bardziej umysł uczonego
niż poety.

Rewolucyjna atmosfera Krako­
wa nie pozostała bez wpływu na

twórczość i poglądy młodego Łu­
kaszewicza. Gdy w związku z orga-.
nizowaną w Galicji w r. 1833 przez
Zaliwskiego partyzantką zaczęli
napływać do kraju emisariusze z

zachodu, głoszący popularne tam

wtedy rewolucyjne hasła tajnego
Węglarstwa, Łukaszewicz stał się
zd-cydowanym ich zwolennikiem i
organizatorem Związku Przyjaciół
Ludu, opartego na zasadach Kar-
bonarii.

Ale nie w tej organizacji
on rozwinąć swą działalność,
glarstwo nie zapuściło w Polsce,
zbyt silnych korzeni, a w Związku
Przyjaciół Ludu doszło w r. 1834
do rozłamu, którego Łukaszewicz
mimo usilnych starań nie zdołał
opanować.

WIELE większą rolę odegrały
w organizacjach spiskowych

na terenie Krakowa hasła „Młodej
Polski", która powstała na zacho­
dzie w r. 1834. Ustawę jej przy­
wiózł do Krakowa emisariusz Ta­
deusz Żabicki i na jej podstawie
przebudowano organizacje spisko-

miał
Wę-

„Zdobymcy“ najmiększej ilości

STAŁYCH PRENUMERATORÓW
czasopism lotniczych otrzymają

cenne nagrody
f 1 ELEM uczczenia Tygodnia i Święta Odrodzonego Lotnictwa

” J zobowiązuję się w terminie do 20 sierpnia br. zwerbować przy­
najmniej po 1 nowym prenumeratorze tygodnika „Skrzydła i Motor"
i tygodnika „Skrzydlata Polska" i utrzymać ten stan do dnia 31 grud­
nia 1951 r. Jednocześnie wzywam wszystkich listonoszy wiejskich
i doręczycieli miejskich w całej Polsce do współzawodnictwa" — oto
treść zobowiązania listonosza z Ojcowa, członka Ligi Lotniczej Mie­
czysława Cupały, który — jak już donosiliśmy — z okatzji zbliżają­
cego się święta lotnictwa i piątego tygodnia Ligi Lotniczej wezwał
do współzawodnictwa wszystkich listonoszy w kraju.

«Echo« wyjaśnia
W SPRAWIE PARASOLI

W związku z naszymi artykuła­
mi pt. „Należy uzupełnić nowy
cennik" oraz „Gdy słonko świeci,
to taras też" otrzymaliśmy wyja­
śnienie od KZG, że cennik na na­
poje produkowane przez kawiar­
nie jest ustalony przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego.

Odnośnie drugiego artykułu na

leży zauważyć: ponieważ nasilenie
rrchu w kawiarniach rozpoczyna
się po godzinie 16 a więc w czasie
gdy słońce nie grzeje już tak mo­
cno, brak parasoli nad stolikami
jest wytłumaczony, tym bardziej
że kredyty inwestycyjne nie pozwą
lają na zrealizowanie tego pomy­
słu.

W niedzielę i święta wolny czas

spędzają krakowianie raczej „na

łonie natury", a nie w kawiar­
niach.

i

P. S. S. WYJAŚNIA
W odpowiedzi na nasz artykuł

„Sklepy uspołecznione z owocami,
powinny być otwarte w dni świą­
teczne", PSS informuje, że z po­
wodu 46 godzinnego tygodnia pra
cy i braku odpowiedniego perso­
nelu zastępczego, prośba czytelni,
ków niestety nie może być na ra

zie spełniona. - s,'

’]UA apel ten — jako pierwsi —

’

odpowiedzieli członkowie Ligi
Lotniczej — pocztowcy obwodu
tarnowskiego, którzy na zebraniu
produkcyjnym podjęli w ub. nie­
dzielę uchwałę w której czytamy:

„Zobowiązujemy się zespoło­
wo z okazji święta i piątego ty­
godnia lotnictwa zdobyć co naj­
mniej po jednym stałym prenu­
meratorze czasopism lotniczych
przez każdego listonosza i dorę­
czyciela i wzywamy do współza
wodnictwa na tym odcinku".
Zarząd Okręgowy Ligi Lotniczej
Zarząd Oddziału Pocztowego Li­

gi Lotniczej w Krakowie ustaliły
nagrody dla zdobywców najwięk­
szej ilości stałych prenumeratorów
czasopism lotniczych.

Pierwsza nagroda to — 10 bez
płatnych lotów propagandowych,
druga — przeszkolenie 5 listono­
szy posiadających odpowiednie
warunki do szkolenia lotniczego.
Ponadto rozdane będą 3 nagro­
dy pieniężne w wysokości 300
zł,200zli100zł.
Jednocześnie Zarząd Okręgowy

L. L. wezwał Zarząd Główny Ligi
Lotniczej do ustalenia nagród dla
zdobywców największej ilości sta­
łych nowych prenumeratorów cza

sopism lotniczych oraz do pełnego
poparcia tej akcji w skali ogólno­
polskiej. Został również wystoso­
wany apel od wszystkich zarządów
Okręgowych L. L. i oddziałów po­
cztowych L. L. w całej Polsce wzy
wający do przyznawania nagród
zdobywcom największej ilości pre
numeratorów czasopism i wydaw­
nictw o tematyce lotniczej, (bc) i

Pamiętny akt podpisany w Kra­
kowie 11.11.1835 i stanowiący pod­
walinę najpotężniejszej organizacji
spiskowej na terenie Galicji —• Sto

warzyszenie Ludu Polskiego, był w

bardzo poważnej mierze dziełem
Lesława Łukaszewicza. On też na­
dał tej organizacji ton i metody
postępowania, zasiadając obok Se­
weryna Goszczyńskiego i Henryka
Bogusza w tzw. Zborze Głównym,
stanowiącym naczelną władzę spi­
sku.

rpARCTA poszczególnych kierun-

ków, jakie w łonie Stowarzy­
szenia nastąpiły oraz okupacja W'oj
skowa Rzeczpospolitej Krakow­
skiej przez wojska zaborcze w ro­
ku 1836 — zmusiły go do chwilo­
wego wyjazdu dc Warszawy, gdzie
wraz z Gustawem Ehrenbergiem
rozpoczął energiczną akcję wśród

tamtejszych spisków. Po powrocie
do Krakowa wpadł Łukaszewicz w

ręce policji. Symulując chorobę u-

mysłową zdołał ujść ze szpitala
więziennego i w r. 1838 przybył do

Francji, gdzie od razu zbliżył się
do Towarzystwa Demokratycznego
Polskiego.

Będąc dokładni o obznajmionym
z sytuacją w Polsce, był Łukasze­
wicz bardzo ceniony w Centraliza­
cji T. D. P. i wyznaczony został na

emisariusza do kraju w związku z 4

przygotowywanym przez T. D. P.

powstaniem. Już we wrześniu 1839

wysłano go z powrotem do Krako­
wa z odpowiedzialną funkcją zor­
ganizowania stałej drogi dla prze­
rzutu wydawnictw emigracyjnych
do kraju oraz przygotowywania te­
renu do powstania. Po dziewięciu
miesiącach ożywionej pracy agita-
cyjno - organizacyjnej, wpadł Łu­
kaszewicz w czerwcu 1840 ponow­
nie w ręce policji austriackiej i

tym razem już na dłużej. W wiel­
kim procesie kilkudziesięciu pol­
skich przywódców spiskowych, ja­
ki odbył się w r. 1845, został ska­
zany na 12 lat więzienia.

Gdy w r. 1848 dzięki amnestii

odzyskał wolność, nie zaprzestał
swej pracy dla Polski. Przystąpił
mianowicie do nowego spisku, or­
ganizowanego przez Juliana Gosla-

ra, który pragnął prowadzić dalej
nieubłaganą walkę o wolność. W

r. 1851 dostał się Łukaszewicz wraz

z Goslarem i innymi przywódcami
spisku po raz trzeci do więzienia,
aby zeń już Więcej nie wyjść. W

r. 1855 zmarł ten nieugięty bo-

jownik o wolność i postęp w wię- |

zieniu austriackim w Theresien- 4

stadt. j
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Sto gatunków
nowych
kosmetyków
uhaie się na rynku
w roku bieżącym
TJ ABRYKI, podległe Ministerstwu ■
* Przemysłu Rolnego i Ssożyw-
czego jeszcze w roku bieżącym wy­
produkują i wprowadzą na rynek
około 100 nowych artykułów.

Między innymi przemysł kos­
metyczny odda do sprzedaży nie

produkowane dotychczas u nas

na szerszą skalę nowe rodzaje
kremów do twarzy, np. kremy
ziołowy i kamforowy, gałki ką­
pielowe, wysokiej jakości emalię
do paznokci, wodę chinową do
włosów itp.

Popieraj TPD


